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Coraz częściej sfawal przed nim obraz jego 
żony. W idzia ł jej dobry uśmiech, szczere spoj­
rzenia, łagodny głos, prześliczną postać. Z każdym 
niemal dniem stawała się ona p iękniejszą w  jego 
oczach, bardziej ukochaną i pożądaną.

Nawet jej wady, napomnienia, wyrzuty czy­
nione wydały mu się nie tylko uspraw iedliw ione, 
ale bardzo rozumne i św iadczyły  o jej w ielkiej, 
bezinteresownej m iłości, gdyż dla jego dobra, 
jak wyobrażała sobie, nie wahała narazić siebie 
na jego złe humory i gniewy.

N inkę na razie mało w idywał i troskę o nią 
zostaw ił ciotce i bonie, lecz ze wzrastającą 
tęsknotą i m iłością do żony, zajął się bardzo 
Ninką, jej zabawam i i przyjemnościam i. Zabierał 
ją ze sobą na gumno, do stajni, i jak tylko po­
goda pozwalała, w oził ją po polach, doglądając 
osobiście robót. W  Nince odkrył dużo wspólnych 
cech z matką i tembardziej pokochał dziecko 
i pieścił. Wkrótce też N inka zyskała nad nim 
przewagę i często, aż do Śm ieszności ulegał 
dziecku, które go też pokochało całern sercem, 
jak tylko dzieci kochać umieją.

Sam skazał się na towarzystwo swej córki, 
rozmaw iał z nią, jak z dojrzałą osobą, o gospo­
darstwie, o służbie, a najczęściej o matce i wpoił 
w  dziecko prawie chorobliwą tęsknotę do ma­
musi.

Najchętniej w szystk ie  wolne chw ile przepę­
dzał w  pokoju żony, a gdy raz otworzywszy 
szałę ujrzał jej sukn ie i doleciał go zapach jej 
perfum, rozczu lił się niemal do łez, zamknął 
szafę, k lucz nosił przy sobie, ażeby ktoś niepo­
wołany nie sprofanował jej sukien, a sam od 
czasu do czasu rozkoszow ał się ich przegląda­
niem. Uważał to wprawdzie za chorobliwą czu­
łość, wstydził się tego sam przed sobą, a swoją 
drogą ulegał tej słabostce.

Bardzo często siadywał przy jej b iurku i listy 
do żony pisał tylko tutaj. Raz przeglądał jej 
ks ią żk i i przypadkowo w zią ł do ręki poezye 
M ick iew icza , otworzył na chybił trafił i ku swemu 
zdum ieniu odczytał w iersz:

Nigdy więc, nigdy z tobą rozstać si? nie mogę!
Mórzem płyniesz i lądem idziesz ze mną w drogę,
Na lodowiskach widzę błyszczące twe ślady,
I glos twój słyszę w szumie alpejskiej kaskady...

Podobały mu się niezm iernie te słowa, gdyż 
odpow iadały jego nastrojow i, bez żadnego trudu 
utrwalił je sobie w  pamięci, i od tego dnia po­
wtarzał je często, tak, że nawet N inka wyuczyła 
się początkowego w iersza i raz pow iedziała 
z powagą:

-  W ie tatuś, najlepiej będzie, ażeby mamusia 
przyjechała po twoim  liście.

Na swe listy  odbierał krótkie odpow iedzi, że 
jeszcze nie czuje się dość zdrową, że może 
wyjedzie do zagranicznych zdrojow isk, ażeby 
dokończyć kuracyi. By ły  chw ile, że zdawało mu 
się, iż tej rozłąk i nie wytrzyma dłużej, pakował 
kuferek, wydawał stosowne rozporządzenia, był 
w ieczorem już zdecydowany na wyjazd; lecz 
9dy zabłysnął dzień, ogarniało go zniechęcenie 
i pewna obawa narażenia się żonie, w szak p i­
sała wyraźnie: Każde siln ie jsze wzruszenie od­
działywa szkod liw ie  na stan mego zdrowia, 
w ięc proszę cię, nie rób mi niespodzianek twoim 
Przyjazdem, sama cię zaw iadom ię, k iedy możesz 
Przyjechać. Zostawał tedy w  domu. Były to ciężkie

próby c ierp liwości, ale z m iłości dla żony w y ­
rzekał się zobaczenia jej.

Chw ilam i powstawały w  nim zazdrosne po­
dejrzenia, ale gdy przypomniał sobie jej szcze­
rość, prawdomówność i w ysok ie  poczucie ho­
noru, podejrzenia tajały i zn ika ły jak w iosenny 
śnieg na słońcu.

Przepojony tak tęsknotą i m iłością do żony, 
którą teraz idea lizował i coraz nowem i zaletam i 
przystrajał, czekał z n iecierp liwośc ią listu od niej, 
któryby nareszcie zadecydował o możności przy­
jazdu jego do Zakopanego.

Dzień jasny, pogodny, czerwcowy m iał się 
ku zachodowi. Pan jerzyck i siedział w  pokoju 
żony i zabaw iał się z Ninką, czekając na na­
dejście poczty. N inka baw iła się w  w izyty i w ła ­
śnie przyjechała z turkotem wózka,- tupotem koni 
i trzaskaniem  z bicza, z w izytą do dworu, który 
reprezentował jej ojciec i spytała z m inką po­
ważną :

-  Czy państwo w  dom u?
-  W  domu, jaśnie pani, a kogo mam zam el­

dować jaśnie państwu? -  spytał ojciec tonem 
lokaja.

Zanim  Ninka zdobyła się na odpowiedź, wszedł 
lokaj i podał na tacy listy i gazety.

Na samym w ierzchu leżał list od żony. Pan 
jerzycki rozerwał kopertę i czytał z twarzą ska ­
m ieniałą ze zdziw ien ia i bólu, był to bowiem 
list, żądający rozwodu.

N inka  czekała grzecznie, póki czytania nie 
skończył, a w idząc, że list odłożył, zawołała 
w eso ło :

-  Tatusiu, bawmy się dalej, -  dotknęła jego 
kolan rączętami.

Ojciec, chmurny i zbolały, spojrzał na nią la ­
kierni oczyma, że Ninka, zm ieszana, um ilkła i po 
chw ili spytała cichutko:

-  Czy to od m am usi?
Ojciec sk inął głową i z trudnością zdobył się 

na słowa:
-  N ineczko, idź do cioci... głowa mnie boli, -  

a w idząc, że chce się sprzeciw ić, dodał szor­
stko: — idź do c io c i! Z a raz i

Dziecko, trochę przerażone n iezwykłym  tonem, 
ze łzam i w  oczach wybiegło, zostaw iw szy w ó­
zek i konie.

On w zią ł znów  list do ręki, obejrzał go do­
kładnie, spraw dził podpis i m rukną ł:

-  Tak, to jej pismo, -  i znów  czytał i od­
czytywał, a każdy frazes zaznaczał mu się w  mó­
zgu, jak rozpalonem żelazem.

W szedł kucharz i spytał:
-  Czy jaśnie pan każe podać kurczęta w  ra­

kowym  so s ie?
Głos obudził go z odrętwienia, spojrzał w śc ie ­

k ły  na kucharza i k rzy kn ą ł:
-  P recz! Z trucizną podaj 1
W stał z krzesła, przypadkiem dotknął nogą 

wózka N ink i z zaprzęgiem i odrzucił butem tak 
silnie, że zabawka rozbiła się w  kaw ałk i o ścianę.

Z rękam i w tył zalożonem i zaczął chodzić 
po pokoju, chmurny, zmarszczony, naładowany 
gniewem, jak burza elektrycznością. Rozm yślał 
o liśc ie  i nagle zabłysł mu promyk nadzie i: 
a może to ża rt?  może chciała go w ypróbow ać? 
Czyż żona po sześcioletniem  pożyciu, po tylu 
dowodach m iłości bezwzględnej z jej strony zry ­
wałaby z mężem bez żadnych, dostatecznych po­

w odów ? To przecież niemożliwe, len list, to ro 
dzaj próby. Zapragnęła dow iedzieć się, ćo on 
zrobi w  tym w ypadku? Czy przeważy w  nim 
honor, czy m iłość dla n ie j?  Tak, to napewno 
rodzaj próby.

W zią ł list do ręki, odczytał, badał pismo, w y­
czuwał ton, nastrój, rozważał każdy frazes, każde 
słowo. I w iara jego, że list był napisany tylko 
w  celach dośw iadczalnych, znacznie zmalała, 
a wkrótce znikła. Cały ton listu był surowy i sta­
nowczy. już to samo, że ich m iłość nazywa we 
wstępie: „omam ieniem i szałem" wskazuje na 
jej nieprzejednane uczucia. 1 pismo, takie równe, 
spokojne, ze w szystk im i znakam i p isarskim i, 
św iadczy o namyśle i dojrzałem postanowieniu.

Chce rozwodu, dobrze, będzie go m iała i do­
piero pożałuje tego kroku, ale chociażby błagała, 
prosiła, przysięgała... ja już się nie cofnę.

Ta m yśl zadawalała wprawdzie jego ambi- 
cyę, ale czuł doskonale, że sam siebie okłamuje. 
W iedział, że ona wcale nie potrzebuje go pro­
s ić o cofnięcie rozwodu i że on każdej chw ili 
z radością zapomniałby o tem jej zerwaniu.

Uprzytomnił sobie chw ilę, gdy pisała ten list 
fatalny. W idzia ł jej skupiony wyraz twarzy, su­
rowy wzrok, lekko zacięte usta, i białą rękę z w y ­
dłużonym i palcam i, szybko sunącą po papierze, 
jaka ona bez serca, bez w spółczucia i litości, że 
nawet nie zadrgała jej ręka, gdy pisała do niego 
ten okrutny l is t ł?

A on ją tak kochał, tak sza lał zą nią, tak 
bezmiernie tęsknił do jej uśmiechu, spojrzenia, 
głosu! 1 za tę jego m iłość tak gorącą, tak szczerą, 
gotową na jej sk in ien ie do każdego pośw ięce­
nia, do każdego szaleństwa, ona przysyła mu 
list z żądaniem rozwodu!

1 w łaściw ie  czego ona chce od życia, czy 
od lo su ?  Ma męża kochającego ją, starającego 
się dogodzić jej fanfazyom i kaprysom, dbałego
0 nią, o dom, o majątek... posiada dwór piękny, 
obszerny; służbę na zawołanie, w ykw intną ku ­
chnię, park, ogród, powozy, kon ie; suknie; jakie 
zamarzy... i ostatecznie, rozwód!

1 o co ?  Boi się m ieć dziec i! A leż pal dyabli 
d z ie c il Nie, to n ie! Mógł Bo lesław  W styd liw y
1 inne waryaty żyć po k ilkadzies iąt lat w  czy­
stości, może i on. Na to nie potrzeba być św ię­
tym, wystarczy silna wola, a tę chyba on ma. 
W yrzekn ie się, zaprzysięgnie nawet w  kościele, 
ale żeby dlatego rzucać dom, męża, dziecko, na 
to trzeba być niespełna rozumu.

A może ona tylko do niego ma w strę t!? 
Ugryzła go żm ija zazd rośc i! Zbladł, zagryzł usta 
do krw i, ażeby nie krzyknąć z bólu, który od­
czuł na myśl, że znajdzie się szczęśliw szy od 
niego. W  jednej sekundzie przesunęły mu się 
tłumnie obrazy jej m iłości, pieszczot, słów, spoj­
rzeń, i zdawało mu się, że oszaleje, że popełni 
każdą zbrodnię, że gotów jest na każde sza leń­
stwo, podłość, morderstwo, byle nie drugi, byle 
nie inny!

-  Zabiję ją! -  krzyknął prawie.
W łasny głos, tak szorstki, namiętny, drżący 

w ściekłością , otrzeźw ił go cokolw iek. Rozpatru­
jąc się w  obrazie zabójstwa żony, gdy ujrzał jej 
zmartw iałe rysy, oczy szklące, posiniałe usteczka, 
ranę w  skroni, skrwaw ione włosy, porwał go 
ogromny ża l i wstręt do zab icia tak pięknej ko ­
chanki.


